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_\dam Grz}·mała-Siedłccki 

IBSEN I IBSENIZM 

Z roku 1848, z ducha Wiosny Ludó\ wystartowała t\\'ór­
c zość Henryka Ibsena. Jedne z pier\\'szych jego ut\ orów 
to poetyckie wezwania czy to do Wi;gr w wal zących wów­
czas o swą niezależna~('. polityczną czy do króla szwcdzko­
norweskiego, by pośpieszył z pomocą bratniemu skandy­
na wskiemu plemieniu, zmagającemu się z P rusami w po­
ł udniowym Szlezwiku. Doda jmy to nawiasowo : twórca , Peer 
Gy nta" do końca życia pozostał wier ny swemu w młodzień­
czych latach pacz temu skandyna w izmowi, id wspólnoty 
trzech narodów; było to nawet jedną z l in ii podz iału mi(;dzy 
nim a Bjoernsonem, chorążym hasła: „Norwegia fara da se". 

Nie o wiele później , bo w roku 1850 powstaj e pien\·szy 
jego dramat: „Catilina", znowu w i 'c rzecz o politycznej 
zarodzi. („.) Żartobli\ ie wspomina o tym po dwudziestu 
latach: „okoliczność, że pisałem „Catilinl{' nocami, spra­
wiła zape\vne, że tragedia odb wa s it; przeważnie w noc­
n ych nastrojach .. : " Dodajmy od siebie: nie tylko wspomina 
okoliczność; nokturn, nastrój nocy, bezs nnoś ·. towarzyszyć 

ęłłą całej jego twórczośc i. („.) 

Na razie ambicje swo je r ealizu je w upragnionych stu­
diach uniwersyteckich, mając jednak na widoku wiedzę 

medyczną . Udaj e s i ę do Christia nii (dzisie jsze sio). Tutaj 
zmieniają się jego nastawienia życio\ e : rzu a się w ir 
norweskiego młodego piśmiennictwa , moc no naelektryzowa­
nego rewolucyjnym patriotyzmem , który p źniej uzyska 
nazwę norweskiego pa tr iotyzmu narodowego. Wraz ze s woi­
mi dwoma przewodnika mi intelek tualnymi , Bottenem Han­
senem i Vinjem zakłada tygodnik ,,Andhrimer", k tóry z mak­
symalną pa - ją włącza si ę do walki o nową Norwegię , 

Norwegi<:; z ducha norweską, czego tu życiu ducho\\'emu 
dotychczas braka\ ·ało, o taką też Norwegii::, która by ze 
,;iebie zrzuciła spleśniały narost „filiste r k iego '' konser wa­
tyzm u, mieszczańskich bezhoryzontów. Jeżeli \ ojczyźnie 

Ibsena doszło cho ćby tyl ko do ziszcze nia pierwszej cz~ści 

tego programu, jeżeli kultura tego kraju zrzuciła z siebie 
obce szkliwo, j eś li s tała si ę kulturą bez frazesu narodową, 
to stało s i ę dzięki wysiłkom i entu zjazmowi talentów „na­
rodowo-romantycznych", zbyteczne za· doda\\'a Ć, że („.) na­
zwisko Henryka Ibsena góruje dziś nad his torią tego prądu. 
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Rzeczą n ie ma l pewną jest , iż współredaktor „Andh ri mer.: ·· 

i były prak tykant ap teka rski pasjonuj e s ic; w s to licy za ­

gadnieniami teatralnym i. ( ... ) Słynny wówczas \\' Norweg "i 

muz k l e Bull, w r oku 1851 organizuj ący cen c; w Ber"en, 

właśnie d w udzies totrzechletn iego autora „Ca tiliny", nie ko 0 

innego, upa truje sieb ie na stanO\\·isko dram atur ga i n aczel ­

nego reżysera. ( .. . ) 

Tutaj ' Bergeńskim te t rze, m a Ibsen sposo bnoś ć o dbyć 
t <; czarodziejską dla d ama topisarza przemian '. jaka nast -
puje w nim, gd widzi jak jego t ekst przeo braża s ic; \ ży -

ych l dzi. Zetkni c;cie si ę z teatrem nie przygodnego , lecz 
już zdecydowanego autora scen icznego . Tu dla swego be r­
geńskiego teatru p isze i poza innym i w y tawia „Pan ią na 
za m ku tcrot", „U ·zt . na Solhaug' , ,,Rycer zy pó łnoc " -
wszystkie t rzy w icrn z wołan iom n orweski ego „na rado \ ·e ­
go r omantyzm u" i vszystkie trzy pełne skute zn eh st r a ri 
o s c e n i c z n o ś ć poezj i. 

Bergeński p ra ownik teat ru nigdy ju ż n ie oden\' ie · ii.: 

od tworczości bsena. Od tych trzech „nor dyck ich" jego dra ­
m a tów począ\ szy, a na „epilogu " t \vórczo ci, na „Gd~ 
z • m artwych s i zbudz im y" skończywszy - każde z jcgn 
dz iel to wspulna raca poety Ibsen a z Ibsenem reży ·em. 
Zawsze i wszo:;:dzie dosko nale obliczona k ons tr ukcja, zna .:·, 
że z ż ·wego do$ vi dczenia poczęta, zawsze też i wsz · dzie 
t roska 0 to, by u k azyw n y widzow i człm i k by ł też po­
n c;tną dla aktor rolą. ( ... ) 

Na swym stanow isku wytrwał sześć la t i teatrowi r-
geri skicmu najpraw·dopodobn iej n ie przyszłoby do głowy 
szukać sobie inn go szefa, gdyby Ibsena nic powoia ł b rt do 
siebie - zn owu na k ierownika artysty cznego - nowopow­
~t j ą c:y teatr \ s tol icy. wa ns ten w ie le m ówi o Ibsen ie 
jako o c zł owieku teatru . Zda je s ię n ic u lega(~ \ ·ątpliwoś c i, 

że au lora „Dzikiej ka czki " zaliczyć należy n · t rl ko d o 
litera tury, a le i do bezpośr dni ego świa ta sceny. (.„) Nas i­
lona dzia łalnoś · w •i lu k ierunkach wytrąca m u z rąk 
pióro drama topisarsk ie. Gd za sw yc h bergeńskich sześ c;u 
lat vysta vil · ześ ·. sw oich sztu k , t u w stolicy, w ok r esie 
pi c; ·iu lat ukazu je s i ę ty lko jedna : „Kom edia miłośc i " . 

P isząc t o dzieło, czy Ibsen przeczu ł , że zdoła ono .wy­

wołać tal ą bu rze; w społeczeństwie, jaką wywoła ło·1 P ow i -

cl.zie(; „burz " , to za mało. „Kom ed ia miłości " na kilk a dzic ­

sią k <l \V la t postaw i ła I bse na na stopi wojennej z ojczyzną . 
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Gwałt i gromy z powodu sztuki wygłaszającej przekonanie, 
że lepiej się rozejść niż żyć w parodii serc! - dziś wam 
się to może wydać humoreską, uprzytomnijmy sobie atoli 
gdzie i kiedy pioruny na Ibsena padały. Działo się to w ro­
ku 1862, ( ... ) działo się to \V Norwegii, w kraju, który przed 
50 dopiero laty (w r. Hll4) odzyskał względną wówczas nie­
zawisłość państwową, po 400 z górą latach niewoli; religia 
i rodzinność były Norwegom węzłami wytrwania w swoim 
jestestwie, dodajmy to tego jakość socjalną: po wynarodo­
wieniu się szlachty, chłop stał się synonimem Norwega. Re­
ligijność i rodowość zespolone z organicznym konserwatyz­
mem - to też przecież podstawowe cechy psychiki chłop­
skiej. „Komedia miłości" uderzyła w rygor rodzinności, 

wtargnęła w literaturę norweską wichrem wywrotu i od­
ważała się stawiać tezę przeciwną nakazom Kościoła. Prze­
ciwko sztuce Ibsena powstali biskupi, pastorowie i umysły 
świeckie. Zawrzało w prasie, zapanowało zgorszenie w ro­
dzinach. „Komedia miłości" znalazła się na indeksie spo­
łecznym. („.) 

W tym samym czasie dochodzi do bankructwa Teatru 
Narodowego i przyszła sława swojej ojczyzny, największy 

z norweskich pisarzy; wówczas już żonaty i ojciec, znaj­
duje się bez zarobków, bez widoków na polepszenie bytu, 
na pograniczu nędzy. ( ... ) 

; 
A tymczasem wrogie nastawienie opinii nie ucichło. Kry-

tyka zimno przyjęła nawet „Pretendentów do tronu", któ­
rych się dziś uznaje za najgłębszy norweski dramat histo­
ryczny. Ibsen postanawia emigrować i czyni to wiosną 1864 
roku. (. .. ) 

Dzisiaj trudno sobie wyobrazić, do jakich wymiarów do­

szło powodzenie Ibsena po dwóch tryumfalnych jego sztu­

kach („Nora" i „Upiory"). „Nora" stała się niejako sztan­

darem długoletnich na świecie walk o równoupra\vnienie 

kobiety w przywilejach politycznych i społecznych. „Upiory '' 

wywołały znowv nie dające się opisać wrażenie na salach 

widzów. Każde nowe w danym teatrze wystawienie jedne­

go czy drugiego dramatu stanowiło dla publiczności rodzaj 

hvięta artystycznego. Znajomość sztuk Ibsena należała, moż­

na .by powiedzieć, do obowiązkowego wykształcenia ówczes­

nego człowieka. Zanim np. „Heddę Gabler" czy „Małego 

Eylofa" ujrzano na scenie, zaczytywano się nimi, nieraz 

na zbiorowych zebraniach. (. .. ) 
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'.Varstwq inteligencji przes:.rcone j już żądzą post r;p u zelek ­

tryzowała bezkompromisowoś ć· tych sztuk, r Qkawica r zucona 

staremu światu poj q ć. Dr ugim gwarantem tryumfów b )r1 

zesp i'il ról \\' t c: h i następnych sztuk ach. Naj świetniejsi 

aktorzy ~wiata: Modrzejewsk a , Zacconi, Sara Bernha rdt , 

D use , Kainz, a u n as Kamińsk i, Solski, Gostyński , W ysocka. 

'\Vey chert, a zwłasz c za „i bsenk zny" Adwentowicz rzucili si c 

na tt; , jakże pon c; tną s traw" artystyczną i genius z a utorski 

uzupel n ia li swoimi kreacjam i. ( „ .) 

Za r ó\1·no \1· tych, ja k i w ' ·ie lu nast pnych dramatach 

autora „Nory" wykrystalizowała się ważna cecha jego ta­

lentu : chemiczny związek rea lizmu z patetycznym tchem. („.) 

Oto d aw k a nadpowszechności, którą bez trudu da siQ wyśle­

dzić w dramatach Ibsena, pozwoliła mu stworzyć rodzaj 

dramatu, znakom icie wyróżniający go od innych pisarzy 

scenicznych XIX wieku, tym rodzajem bqdzie t r a g i z m 

człowieka pospolitego. Tragizm stricto sensu , ten sam, k tóry 

wiedzie losami Antygon y, Fedr y, Otella - a w przeciwień-­

stwie do Antygony czy Otella spadający na jednostki da­

lekie od antycznego koturnu. 

Adam Grzymała - Sied lecki 

(Fragmenty S:kicu ]Jod tutu lem : „Teatr" nr 2.3 i 2-4 z 1956 r .) 
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G eorge Bernard Shaw 

DZIKA KACZK A 

Po ,;Wrogu ludu" ja k już mówiłem fo sen pozostawiŁ 

w ulgarne ideały martw ym i przeszedl do demask owa n ia 

idea łów wyższych du ch w , zaczynając: od niepopi·a wnyL·h 

idealistów, którzy wyi dea liZO\\·a li jego własną osob<; i któ­

r y ch nazw ano ibsenistami. Rozpo c:ząl od t. k Lrag ikomicznc j 

masakry fa łs zywego ibsenizmu, że przerażone ofiar y żało ś ­

nie nazwały „Dzik ą k a czkQ" --- taki byl tytuł sztu ki -

satyrą n poprzedni ą twórczość Ibsena, n atom iast w ser­

cach pobożnych , t ak s tra szliwie rozczar ow an ych i bsenowską 

;n tcrpret acj ą „Branda „ , odżyła nadzie ja, ie pisarz ·wr aca 

skr uszony do owczarn i. R odzina pokazana w „Dz ikie j kacz­
ce" n ie jest, jak r odzina P ani A lvig, rodz iną un i eszcz ę_ś li­

wioną przez przesadne złudzen ia, lecz rodzi ną biedną, 

uszcze;śli\ ioną p r zez r omantyczne złudzen ia. Jedyną o~obą 

pozbaw ioną złudzeń w tej r odzin ie jesl żona dobroduszna 
Iills ter ka , k tó r a n ie p ragnie lepszego l osu. Mąż - próżn)' , 

r ozpieszczony, zepsu ty n ierób - uważa siebie deltkatnego 
człowieka o szczyt nej duszy, poś vięcająt:ego życ i e, by uczys­
c [ ć łlonor starego ojca, ka r anego więzieniem za ·Jusa ·n i­
cnvo. M a os iągnąć swój cel i k iedy zdobędzie s la\\ ę jako 
wielki wynalazca; czeka tylko na natchnien ie. l c.h córka -
dziecko prawie - niezachwianie w ierzy w ojca i jego ge­
n iusz wynalazcy. Zhańbiony dzi adek pociesza s ię, jak może, 

przy ieliszku, lecz główną jego pociechą jest cudowny 
stryszek pelen króli k ów i go lębi. Starzec zdoby ł gdzies stos 
niepotrzebnych już choinek i urządzii sobie na stryszku coś 
w rodzaju m iniaturowego lasku , gdzie można s i ę bawi(; 
'·" polo wan ie. na n iedźwiedz ie , co stanowiło główną rozryw­
kę jego la t młodzieńczych i okresu dobrobytu. Poluje ze 
st arą s trzelbą , któr n igdy nie strzela i pistoletem, z któ-
1ego czasem uda mu s ię ustrze li ć l<"ról ika czy golc:bia . Dzi­
ka k a czka przebywająca w tym sztucznym lesie dodaje mu 
aury rzeczywistości w oczach s tarego; k aczki jedn ak n ie 
w olno mu ustrzelić, gdyż j est własnością dziewczyn ki za­
topionej w m a r zeniach i ks iążkach, p odczas gdy je j mal.ka 
zaj ęta jes t go towan iem , pran iem i sprzątani em, a n a dobi­
k k i fo tografowa niem, rzekomym zawodem ojca rodziny . 
Pan i Ek da l n ie prze jm u je się wielką wrażliwo~c ią s wego 
ma łżo nka, którem u jej gruboskórnoś ć spra 1\"ia n iew ym ow ­
n e m t;k i, lecz n ie p r z "jmu j c si c; i tym, że ma męża n ieroba, 
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roszczącego sobie pretensje do tytułu wynalazcy. W jed­

pym z parterowych pokoi mieszka pożałowania godny du­

chowny, Molvik, niepoprawny pijaczyna. Lecz nawet i ten 

pijak ma szacunek dla siebie, dzięki swemu złudzeniu wy­

myślonemu przez innego lokatora państwa Ekdalów, dra 

Rellinga, który wyciągnął odpowiednie wnioski z obserwacji 

życia swych gospodarzy. Molvik - zdaniem doktora - musi 

pić, gdyż jest demoniczny, a to imponujące wytłumaczenie 

calkO\vicie uwalnia wielebnego dżentelmena od zarzutu ordy­

narnego pijaństwa. 

I oto w tym domu zjawia się nowy lokator, idealista 

najzatwardzielszego gatunku. Chciwie pochłania teorię o de­

monicznym pijaństwie duchownego i z zapałem wierzy 

w bohaterstwo i szczytną dusz<'; fotografa, zgodnie z własną 

wersją tego ostatniego. Ale idealista troszczy się o państwa 

Ekdalów, gdyż on wie, że nie są idealnym małżeństwem: 

Pani Ekdal była przed swoim ślubem kochanką jego ojca. 

Ponieważ ukryła ten fakt przed mężem, idealista uważa, 

że oparła swe życie na kłamstwie, jak Bernick w „Podpo­
rach społeczeństwa". Wobec tego idealista zabiera si<; do 
uporządkowania życia tej kobiety i do ustanowienia idealnie 
szczerych stosunków między małżonkami, wykładając im 
po prostu kawę na ławę i zapytując, czy nie czują się te­
raz znacznie szczęśliwsi. To lekkomyślne wścibstwo kończy 

się czymś znaczn ie gorszym niż zwykłą sceną malieńską . 

Mąż jest zby t słaby by wyciągnąć konsekwencje ze swoich 
deklaracji na temat splamionego honoru i niemożliwości 

dalszego pożyc ia z żoną; kobieta jest po prostu zla na 
idealistę za to, że ją obgadał ; lecz dla dziewczynki to jes t 

" 

• 

cios straszliwy, który pcha ją do samobójstwa. Niepewna • 
swego pochodzenia, odepchnii;:ta przez ojca, który zachowuj e 
się jak teatralny bohater, czuje, że straciła idealne miej sce 
w tym domu . że jest powodem niezgody między rodzicam i, 
więc poświęca si ę robiąc użytek z n auk szkodnika - idea-
listy, który do ść jej naopowiadał o obowiązku i piękn ie 

ofiary, nie przewidując, że dziecko wykona jego rady do-
słownie. Pan wścibski przekonuje się, że nie r.10żna uwol-
nić ludzi od ich wad. Muszą to zrobić sami. Nora, dosta -
tecznie silna, by móc żyć poza domem lalki, opuści ten dom 
z własnej woli. jeśli znajdzie otwarte drzwi; lecz jeśli przed 
czasem chwycicie ją za kołnierz i wyrzucicie z tego domu. 
schroni si ę w nastc;pnym domu lalki, który ją przyjmie. 
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Kobieta musi więc zwalczać dwu wrogów: staromodnego 
wroga, który pragnie trzymać drzwi zamknięte, i nowo­
modnego, który pragnie wypchnąć ją na ulicę, zanim b<;­
dzie gotowa do opuszczenia swego domu. W wypadku hipo­
kryty i kłamcy Bernicka zdemaskowanie jego kłamstw 

jest po prostu środkiem policyjnym, delikwent nie przestaje 
być kłamcą i hopikrytą. Jeżeli chcecie zrobić z niego szcze­
rego i prawdomównego człowieka, jedynym mądrym środ­
kiem byłoby usunięcie zewnętrznych przeszkód, uniemożli­
wiających mu wyjawienie prawdy o sobie, a następnie 

uzbrojenie się w cierpliwość do czasu, kiedy odezwie się 

w nim wewnętrzna potrzeba powiedzenia tej prawdy. Gdy­
by nie miał tej potrzeby ; musi się go przyjąć takim, jaki 
jest. Na nic się nie zda stawiać mu wymagania, którym 
jeszcze nie chce się poddać. Obojętne, czy jak Brad stawi­
my te wymagania, aby nie i ść na kompromis ze ziem, czy 
jak Gregers Werle uważamy ich piękno moralne za nieod­
parte - w jednym i drugim wypadku zasłużymy na niecier­
pliwe słowa Rel!in.ga: „Życie byłoby zupełnie znośne, gdy­
byśmy tylko mogli pozbyć się przeklętych wierzycieli doma­
gających się od nas w naszej nędzy daniny na rzecz idea­
łów". 

George Bernard Shaw 

; 
(Fragment książki „Kwintesencja ibsenizmu" PIW, War-

szawa, 1~60) 
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Aleksander Rogalski 

HENRYKA IBSENA WALKA O CZŁOWIEKA 

Największy i najżarliwszy, obok Lwa Tołstoja, moralista 
w li teraturze światowej XIX wieku, Henryk Ibsen, urodził 
się w tym samym roku, co autor „Zmartwychstania" : 
\V 1828. Obydwaj usiłowali jednocześnie porusżyć sumienia 
społeczeńst\ zastygających powoli w sklerotycznym chry­
stianizmie i konwencjach obyczajowych cyw ilizacji miesz­
czańskiej. Jeden działał za pośrednictwem powieści, nie gar­
dząc wszelako bezpośrednimi środkami apostolatu w rodza­
ju kazań, odezw , czy orędzi. Drugi w tym samym celu 
posługiwał się teatrem. Głównym motorem działania u oby­
dwu był potas moralny. W rezultacie to co było dla nich 
tylko narzędziem, przysłoniło to, co było szczytem i oby­
dwaj ocaleli przed niszczycielskim działaniem czasu nie ja­
ko reformatorzy i przywódcy duchowi ludzkości, lecz przede 
wszystkim jako wielcy artyści. 

Wbrew oczekiwaniom Ibsena, kamieniem wqgielnym je­
go sławy stały się nie wielkie dramaty ideowe i historycz­
ne, lecz sztuki społeczne, których pisaniu poświęcał się 

niemal wyłącznie od 1877 roku. Za tło ich akcji służą prze­
ważnie małe miasteczka norweskie, lecz problematyka, jaką 
poruszają, nic tchnie bynajmniej zaściankiem: przeciwnie 
posiada ona znaczenie ogólna-ludzkie. Pisząc je dążył Ibsen 
do tego, co sam nazywał „zrewolucjonizowaniem ducha 
ludzkiego". Są demaskatorskie, obalają stare bożyszcza, od­
słaniają bezsens i szkodliwość uświęconych konwenansów , 
nieludzkoś ć panujących stosunków społecznych, piętnują 

system wychowawczy, który i niszczy jednostkę. 

W sztukach tych objawia się Ibsen jako nowy Roussau: 

co prawda nie idylliczny, nie pogodny, nie doznający łatwo 

stanów euforii, lecz zgorzkniały, cierpki, zasępiony, ugi­

nający się pod ciężarem całego wieku różnorakich rozcza­

rowań. Jego tezy brzmią: Jednostka ludzka stanowi war­

tość najważniejszą. Jej największym wrogiem jest społe­

czeństwo, które dla zachowania własnego istnienia stworzyło 

wyrafinowaony system ucisku i niewoli, wymierzony prze­

ciwko jednostki. \Vymyśliło ono sztuczne prawa, sztuczną 

moralność, sztuczne pojęci a i normy posh::powania dopro­

wadzając naturę człowieka do stanu atrofii a konwencjonal­

ność do stanu hipertrofii. 
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Piętnując zło w jego najtypowszych przeja\Yach Ibsen 

nie rozpatruje go w kategoriach religijnych, choć na jego 

osobowości wyryła gh~bokie ślady teologia protestancka. 

Sprowadza on je do wymiarów bardzo konkretnych, empi­

rycznie sprawdzalnych, do czynników takich jak wychowa­

nie, wpływ środowiska, instytucje społeczne , ustawodaw­

stwo, normy obyczajowe, obciążenia dziedziczne itd. Jest 

więc Ibsen pod tym względem bliższym marksizmu ni.l 

chrystianizmu. 

Tym bardziej więc uderza to, iż na dnie jego sztuk spo­
czywa gruby osad pesymizmu i że pesymizm ten zwiększa 
się z latami. Czyżby Ibsen coraz bardziej us wiadamiał so­
bie, iż świat jest tak przeżarty złem, że trzeba tu jakiegoś 
silniejszego wstrząsu, jakiejś gwałtownej burzy, k tóraby 
przyniosła gruntowne oczyszczenie atmosfery moralnej 
i zmianę stosunków społecznych na świecie'! Jeśli nie spo­
s ób znaleźć odpowiedzi na te pytania, to trzeba stwierdzić, 
że fakty w pełni uzasadniały pesymizm socjalny Ibsena, 
przynosząc zarazem dowód, jak reali s tyczna była jego ocena. 
Można też widzieć \ nich wyraz swoistego rozbicia oso­

bowości Ibsena na dwie sprzeczn e istoty: jedna wierzyła 

w sens określonych wysiłków, druga stawiała je pod zna­
ł kiem zapytania, rzu cała na nie światło okrutnej ironii 

i drwiny. 

Twórczość Ibsena nie stanowiłaby epok i \\. rozwoju dra­
matu europejskiego, gdyby nie posiadała wielkich swoi­
stych wartości artystycznych, gdyby nie odkrył on nowych 
dziedzin piękna, gdyby nie wzbogacił literatury w nowe 
środki sugestii i wyrazu. Różnie okre lano wkład Ibsen a 
w dramaturgię nowoczesną. Mówiono o tym, że rozwinął 

on i doskonały kształt nadał dramatowi konwersacyjnemu, 
że dzięki mistrzowskiemu stosowaniu techniki retrospek­
tywnej obdarzył swe utwory rzadko osiągalną głębią per­
spektywy. że sztuki jego nie przedstawiają rozwoju losu 
ludzkiego, lecz zdziera jedną zasłonę po drugiej z losu już 
spełnionego, aż w reszcie oczom widzów (i samych postaci 
scenicznych!) ukazuje się naga prawda o nim, prawda, która 
wstrząsa i która druzgoce schematyzm społeczny. Że nie 
ma w nich akcji dramatycznej, lecz je t tylko dramatyczne 
ujawnienie sensu moralnego określonego odcinka rzeczy­
wistości ludzkiej. Ze punktem wyjścia dla Ibsena jest 
zawsze a p r i o r i skonstruow ana idea moralna, a do­
p iero póżniej następuje jej egzemplifikacja, która tylko dzię­
ki w ielkiej sile kształtowania czyni z dramatów Ibsena 
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dzieła sztuki, nie zaś martwe płody dydaktyzmu. Że wresz­
cie dialog Ibsena, ten cudowny jego twór, daje nie tylko 
całkowitą iluzję rzeczywistości, ale coś więcej jeszcze, bo 
w każdym swym zdaniu ujawnia drugi, utajony sens, że 

tyleż znaczeń mieści się w samych wierszach jak i między 

wierszami. 

Może jednak największym osiągnięciem artystycznym 
Ibsena jest to, że teatr jego mimo swego naturalistycznego 
podłoża, udziela miernym, pospolitym, nędznym egzysten­
cjom ze świata mieszczańskiego tyleż niemal uroku i poe­
zji, ile emanuje jej z królewskich czy książęcych bohaterów 
sztuk Szekspira - dzięki magii sztuki i dzięki spowiciu 
obrazu świata realnego mgłą niepokoju i światłocieniem 

tajemniczości przypominającym płótna Rembrandta. 

Główna siła oddziaływania dramatów Ibsena nie mieści 

się w tym, co posiadało aktualność doraźną i konkretną. 

Tu nastąpiło wskutek działania czasu jakby przemieszcze­
nie warstw geologicznych dziela: zewnętrzne zeszły w dolne 
pokłady, gł bsze pojawiły się na wierzchu. lVIoźna też po­
wiedzieć inaczej : aktualne problemy dramatów Ibsena 
w naszych czasach stały si tylko maską problemów istot­
n ych, głębokich a zarazem trudnych do sprecyzo\ ·ani a 
w sposób jednoznaczny i wyczerpujący. Składają si one 
na dramat ludzkiego serca, dramat stary i zarazem \\·ciąż 

nowy, podejmowany w swoisty sposób przez każdego w iel­
kiego twórce;, dramat wielkości i słabości człowieka , jego 
p ragnienia i realnych możliwości, jego małych radości 

i wielkich cierpień. 
Aleksander Rogalski 

(fragmenty artyku.lu pod tym samym tytułem. „Tygod­
nik Zachodni" 24.8.1958) · 
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Wojf!ech Natanson 

O AKTUALNOSCI IBSENA 

Gdy się dzisiaj czyta dramaty Henryka Ibsena czynią 

one zrazu na nas wrażenie splotu sprzecznoś ci. Największa 
chwała Norwegii, twórca narodowej epopei, skłócony ze 
swym społeczeństwem, lata całe spędzający na swym dobro­
wolnym wygnaniu. Wychowany w szkole romantycznej -
jeden z najwybitniejszych twórców ruchu naturalistycz­
n go, samotnik, ulegają cy wpływom filozofii Kierkegaarda. 
głoszącego tragiczne odosobnienie jednostki - a zarazem 
pisarz obalający fałszywe „podpory społeczeństwa ' ', szuka­
jący solidniejszych i lepszych. Poeta o wielk im poczuciu 
sprawiedliwości - a jednak głoszący chwilami piękno 

brutalnie zuchwałego czynu. Fanatyczny zwolennik prawdy 
we „wrogu ludu", ukazujący fatalne skutki igłoszenia praw­
dy w „Dzikiej kaczce". Chwalca ludzkiej energii, wysiłku, 
inicjatywy - i fatalista widzący jedyne rozwiązanie w do­
broczynnym samobójstwie z „Rosmersholmu''. Bojownik wy­
zwolenia kobiety, dania jej w ręce praw samostanowienia 
o swym losie w „Norze" czy „Kobiecie morskiej" - i suro­
wy krytyk Heddy Gabler. 

A ; jednak, myślc;, że można uporządkować ten chaos, 
znaleźć zasadniczą myśl przewodnią. Jest nią zapewne coś, 
czemu można by nadać określenie t w ó r c z e g o 
s p r z e c i w u. Ibsen w każdym niemal ze swoich 
utworów podważał jakieś utarte wyobrażenie, jakąś myśl 

skostniałą w banały i dogmaty. W każdym niemal ze swo­
ich utworów dokonywał niezmiernie wartościowej rewizji 
poj ęć . A czynił to konkretnie, realnie, na przykładzie 

zaskakująco żywych ludzi w sugestywnych, prawdziwych 
sytuacjach. 

Oto konsul Bernick, główny bohater sztuki pt. „Podpory 
społeczeństwa" . Trudno na pozór o solidniejszą „podporę". 

Bernick cieszy się powszechnym autorytetem. On organizuje 
w swej okolicy najważniejsze akcje ekonomiczne. On ucho­
dzi za wzór wszelkich cnót małżeńskich, rodzinnych, oby­
\\"atelskich , społecznych. Lecz wystarczy zeskrobać lakier, 
jakim jest pokryty ów „filar" - aby si ukazało zbut­
wiałe drewno. Cala pozycja Bernicka opiera si na pod­
stawowym kłamstwie: cały j ego autorytet wynika z nadu­
życia zaufania. Proces myślowy do jakiego pobudzają nas 
sztuki ibsenowskie, wynika z wszczc;tego przezeń „meto­
dycznego \\· ątpienia", by użyć wyrażenia Descartesa. Siła 
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Ibsena na tym polega, że owo „wątpienie", podważanie ujęć 

utartych, zaprzeczanie banałom i oszustwom - umie cm 
przetworzyć w zadziwiająco sugestywny obraz dramatyczny. 

Oto najbardziej solidna i pewna instytucja ówczesnego 
społeczeństwa: małżeństwo. Dwoje początkowo kochających 
się ludzi, żona wpatrzona w męża jak w ideał, solidny mąż, 
który kocha dzieci i pożąda towarzyszki, jak za narzeczeń­
skich czasów. Ale pierwsza poważniejsza próba wykazuje 
niepokojącą kruchość tej budowli. Czyn zrodzony z głębo­
kiego przywiązania i spowodowany nim - staje się za­
czątkiem życiowych komplikacji, które jak lawina obalają 
najpierw spokój, a potem szczęście i możliwość współżycia. 
„Nora" staje się najostrzejszą krytyką mieszczańskiego mal­
żeństwa, a nawet - sięgając głębiej - mieszczańskiej 

obyczajowości, system pojęć przestarzałych, łączących „ho­
nor" nie z osobistą wartością człowieka, ale z pozorami 
ułudami. 

Trzeci przykład owej drążącej powierzchnię zjawisk -
dramatycznej myśli Ibsenowskiej stanowi „Kobieta morska" 
(czyli „Oblubienicą morza"). Pozorna „niesamowitość" tej 
sztuki wynika z jej poetyckiej metaforycznej struktury. 
Kobiecość kojarzy się Ibsenowi z tajemniczym żywiołem 

morza. Siła przyciągania, jaką na bohaterkę tej sztuki wy­
wiera „obcy", tajemniczy żeglarz - jest rezultatem jej 
bierności. Dopiero wtedy stabilizuje się nieokiełznana bun­
townica, gdy sama własną wolą i własnym świadomym 

wyborem zadecydować może o swoim losie. 

Jan Babriel Borkman, upadły wielki kapitalista, genial­
ny dorobkiewicz, który dopracował się kiedyś wpływu 

i majątku z niczego - jest ofiarą samego siebie. Ofiarą 
swej brutalności i zaborczości, żądny zysku i władzy, jaką 
daje pieniądz. Dla tej żądzy niemal bez wahania wyrzekł 
się szansy osobistego szczęścia, kobiety upragnionej i ko­
chającej. I to właśnie przekreślenie miłości, ten egoizm 
nie znający granicy nawet we swych własny<:h pragnie­
niach staje się przyczyną katastrofy Borkmana, utraty ma­
jątku, ośmioletniego więzienia, rozpaczy, bankructwa 
a nawet odwrócenia się ostatniej nadziei - syna. 

Bez tego Ibsenowskiego twórczego sprzeciwu - trudno 
sobie wyobrazić teatr Bernarda Shawa sam twórca Pig­
maliona " uznał tę parantelę, gdy jedn:j ze swych kslążek 
nadał znamienny tytuł „Podręcznik ibsenizmu". Shaw jesz­
cze zaostrzył i unowocześnił Ibsenowską \valkę przeciw 
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wielkościom falszywym. Walka z banalami, dlatego że są 

one kłamstwami i oszustwami, jest istotą teatru Shawa. 
Nie wiedząc o niej niepodobna pojąć ani „Profesji pani 
\Varren", ani „Pigmaliona'', ani „Szczyglego zaułka", ani 
„Kandydy'', ani „Genewy" czy „Milionerki". 

Ciekawą jest rzeczą, iż Henryk Ibsen, który tak wyraź­
nie zapoczątkował wielką dyskusję w nowoczesnym tea­
trze - sam ulegał naciskowi nowych pomyłek i przesądów. 
Tak na przykład w „Upiorach" fatalistycznie pojęte „prawo 
dziedziczenia" odgrywa podobnie apokaliptyczną rolę - jak 
w „L'Assommoir" innego wielkiego naturalisty, Emila Zoli. 
Jakieś ciążenie mglistych wyobraźni każe dwojgu młodym 
ludziom popelnić w finale „Rosmersholmu" makabryczne 
samobójstwo przez wspólne rzucenie si ' w nurty rzeki. 

Lecz pamiętajmy, że u każdego twórcy proces wyzwa­
lania się z omyłek musi s i ę dokony\ · a ć na naszych oczach. 
Nie ma myślenia bez potknięć ; nie ma Ś\vietności bez 
skazy. Na tablicy, którą jakiś naiwny popularyzator umieś­
cił na cześć wielkiego pisarza w rok u 1967 na jednej z ulic 
\\'arszawy, czytamy: „Henryk Ibsen, Norweg, wielki dra­
maturg, t w ó r c a n o w o c z e s n e g o t e a t r u:· . 
Choć Ibsen pełnił przez pewien czas funkcji;: reżysera tea­
trów w Bergen, a potem w Christianii - niepodobna go 
uznłć za „twórcę" teatru nowoczesnego. Ale można by ten 
tytuł uznać za prawdziwy, gdyb zrobić w nim małą na 
pozór korekt .:; : „I b s e n t w 6 r c a n o w e g o k i e­
r u n k u m y ś 1 i w e w s p 6 ł c z e s n y m t e­
a t r z e". 1 a tym polega , jak myś l c;, jego aktualność. 

Wojciech Nata nson 

(W tom ie: „ Do tr:::ech ra : y szt iika WL, K raków, 1958) 
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INWEKTYWY DZIEWIĘTNASTOWIECZNEJ KRYTYKI 
ANGIELSKIEJ 

Należy napi tnować. tych, którzy chcą zatruć współczesny 
teatr jadem, rozpaczliwie wstrzyknąwszy go najpi rw sob ie 
i innym. .. Nie skana lizowany rynsztok... Ropiejący wrzód, 
oh ydny czyn dokonany p ublicznie, szpital Ś\ . Łazar za, 

którego w""S zys tkie drzw i i okna stoją otworem... Czyste 
plugastwo ... ~mutn i śmier dzący śv iat !bsena ... Ord ynar na, 
niemal "ranicząca ze zgn i lizn ą nieprzyzwoito ść. Scierw o 
lit rackie .. . ( Da i ly T el eg ra p h). 

Kwali fiku je i~ do sprawy '·arnej n- pods ta wie prz p i-
sów Lord ampbell 's et... Skandaliczna sztu ka... (Thr 

Stan dard"). 

Chorob liwie niezdrowa i ' slrętna h istoria. .. Sztu ·a 
h aii bią ca i bezczeszc zą a teatr w oczach każdego pra ,\7 ego 
czł wieka" (Llo yd' ) 

Chorob liwy koszma r > trętnej h ist or ii... P ompat czna 
nuda dydaktycznej •adan in y ... G dyby usiłowano powt.) rzy ć 
ten skanda l, władze z pewno§cią obudzą si ' z letargu„. 
<S port ing nnd Drmnn tlc ew s). 

Ta k podła i brudn a miesz n a j szcze nigdy ie zhai1-
lli ł a d ese • angic l ki j scen y ... Obrzydliwość i smrćd nało­

żony grubą warstwą jak k ieln ią ... (Era). 

Zwari owany fanatyk .„ Zwario wa ny , zbz1ko\'. a ny s twór ... 
N i tylko kons~ki,ventn ic plugawy, l ecz po żałowania godny 

nudziar z... (T r uU1) 

b zydli\\ y, · trętny, pełen spr z czności i po pro tu 
n ud ny ... P on ury 1Jpiór szukajc1cy stracl ów JJO ocy i mr u­
gC1 jqc jak g ł upia, star sowa, k iedy ci płe ·łoll ce na jlep­
szyc h w a r t ś ci życia raz i jego pom rszczonc oczy ... tThe 

Gentle wuman ). 

a uczy id e: le yki szpita la w ene rycznego... Saturcla J 

Rev iev) 

A ksualne . ni kob iece kobiety, bezpłciowe samiec, cala 
armia odpyt·hają ' ych, zbzikow nych m ag ier \ spódnicach ... 
Wykształc one i szpera ja ce po śmietn ikach psy.„ Zn ic-w ic ­
. cia li mężczyżn i i męsk i e kobiety„. Wszyscy oni - mQżczyź­
ni i kobid - - wiedzą . ż;e pos tępują nie t lk o wstrętn ie 
l ecz i n i ~aln i .... P za ni mądrą kliką ni kt ni e intere­
suje si skandynawski m szaria t ne m jego sztuka m i 

(T m tli). 

Cutaty z recenzj i o „Upiorach" przu to czon w stalu za 
„Kwintesencją ibsenizmu" PIW, Warswwa, 1%0) 
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HENRYK IBSE. T 

(nota biograficzna) 

Zna kom ity dr amaturg norweski i r efo rm ritor teatru H en­

rik .Joha n Ibsen urodził s i ' w Ski n 20 marca 1828 r. 

z\\·iązku z ban k:ruct\ em o jca piętnastol tni chłopak po­

d ejmu je p r ac zaro bk wą jako pom ocni k a ptekarski \\­

G imstad, czas \\'olny wy! or z s tująe na uzupełni anie lektur. 

Twórczość drama topisarską, zrazu ut rzymaną w duchu 
romantycznym r ozpoczyn a w r ok u 1850 tragedią „ 'aty­
lina ". W latach 1851-7 p lni funkcj „poc teatralnego"' 
w Bergen, dos tarczając tam tej z j sceni k ilka dra \\", 
mi~d zy innymi : „Pani Inger na o · traat", „Ucz a w Solha u­
gu '·. Następnie kieruj teatrem narodowym w Christianii. 
Z tego okresu pochodzi ,Komedia milośc:i " , satyra antyro­
mantyczna i pierwszy atak na miesztzar'l sk·e kołtuństwo, 

oraz „Pretendenci do tronu". \V roku 1864 Ib ·en, któremu 
nadal powodzi si n ie najlepie j, vvy ·t pujc do parlamentu 
z ~osbą o przyznanie m u pensj i, tórą ot rzymywał już 
Bj ornson. Storting odrzuca proś bę, rozżalony poeta opuszcza 
ojczyznę na lat dwadzieścia siedem. 

Okres ten (przebywał we Włoszech i w Niemczech) jest 

w b iog afii pisarza szcze.gólnic wazny, to lata jego najdo­

skonalszej i najbardziej nowatorsk i<:j dzi ałalnośc i twórczej . 

\Ve Włoszech powstają dwa poematy dramatyczne -

„Brand" (1866) - głoszący ew a ngeliG niezłomnej woli pod 

hasłem „wszys tko albo nic" a w rok później b~dący nie­

jako antytezą „Peer Gynt" --- par odia ibsenO\\"skiej kon­

cepcji życia. W czasie pobytu w Dreźnie pi ze swój pierw­

s:y nowoczesny dramat prozą - „Związ k młodzieży" (1869) 

a także studium dramatyczne o Julianie Apostacie „Cesarz 

Galilejczyk". 

Krótka wizyta w ojczyźnie daje Ibsenowi rekompensat 

za niepO\vodzenia pierwszego okresu. Storting przyznaje 

mu dożywotnią pensjt;, a ostatnie dzieła umacniają jego 

uropej ską sławę. 
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Następny okres pobytu w Niemczech to zerwanie z poe­

zją i egzaltowaną prozą „Galilejczyka", to seria dramatów 

społeczno-politycznych, podejmujących walkę z silami hamu-

5ącymi wolny rozwój jednostki. Okres ten rozpoczyna dra­

mat „Podpory społeczeństwa" (1877). Tytuł ten posiada nie­

mal wymiar symbolu określa adresata bezkompromisowych 

ataków Ibsena. Linię tę reprezentują „Dom Lalki" („Nora"), 

„Upiory", „Wróg ludu" i „DZIKA KACZKA" (1884). Utwory 

te nie tylko najpełniej prezentują filozofię Ibsena, lecz 

także osiągają najwyższy stopień dojrzałości twórczej. 

W ostatnim okresie jago twórczości powstaje między 

innymi: „Rosmersholm", „Pani morza", „Hedda Gabler''. 

\V roku 1891 wraca do kra ju osiedlając się w Christianii, 

pisze w tych latach: „Budowniczego Solnessa", „Małego 

Eyolfa", „Johna Gabriela Borkmana". W roku 1899 pow­

staje ostatni utwór teatralny Ibsena „Gdy wstaniemy z mar­

twych". 

Ostatnie lata są głęboko tragiczne. Ciężka choroba połą­

czona ze stopniowym zanikiem sił fizycznych i umysłowych. 

Zmarł 28 maja 1906 roku w Christianii. Pozostał jednym 

z najwybitniejszych twórców europejskiego teatru, jego 

reforma torem. 
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'WYWRÓCONA" 

il 

Michał Bałucki 

„K B KAWALERÓW" 

il 

A eksander Fredro 
„MĄŻ I ŻO " 

* 
Pierre Edmond Victor 
„P EPSIE" 

il 

Henryk lb en 
„DZIKA KACZKA" 

* 
Wojciech Żukrow ki 
P ORW Ai IE W T IUT IURLISTANIE 
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Kierownictwo techniczne 

J ZEF GIERAK 

HENRYK ROZW ALKA 

KIEROWNICY PRACOWNI 

Główny elektryk 
HENRYK HADAJ 

Pra c. kraw. damska 
STANISLĄWA SIKORA 

Prac. kraw. męska 
LUCJAN OCHOTNY 

Pracown ia stolarska 
BUDBARAS PAN AJ OTIS 

Prac. ślus.-model. 
WACLA W GRYNCEWICZ 

Pra c. fryzjerska 
ROMUALDA POTYSZ 

Prac. malarska 
KRZYSZTOF CZARSKI 

Prac. tapicerska 
.JADWIGA POLNIAK 

~ 

Brygadierzy sceny 

HENRYK LENKIEWICZ 

CZ ES LA W TATARA 

WDA, 1387, 16.04.73 1000 br. Ap-42/323 
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